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Trzeba prawdzie spojrzeć 
śmiało w oczy

Przeżywamy obecnie niesły
chany dotychczas w historii 
świata okres żyw iołowy, w 
którym wszystkie społeczeńst
wa, bezpośrednio lub pośred
nio najbardziej zainteresowa
ne, czekają chwili kiedy N e 
mezis dziejowa wyda swój, daj 
Boże, sprawiedliwy, a ostatecz
ny już wyrok.

Społeczeństwo polskie z te
renów, niedawno jeszcze oku
powanych przez zmotoryzo
wanego Dżengis-Chana, a 
oswobodzonych przez Niemcy, 
Z przykrym zdziwieniem do- 
wied.zało się z potwierdzonych 
już wersyj, że polscy politycy 
w  Londynie, inspirowani na- 
pewno przez machiavellsko- 
egoistyczną politykę angiels
ką, -uwierają z judeo-komuni- 
stycznvm Stalinem jakieś pak- 
ta i V on wenta.

W prost, wierzyć się nie chce. 
C zy  bvć może? C zyżby ci z 
przen-oszeniem politycy nie 
chcieli wiedzieć lub pamiętać 
o prawie dwuletniej martyro
logii ^ 'lion ów  P o la k ó w ,  za
mieszka łych na wschód od Bu
gu ? C zyżby nie doszły do nich 
wieści o tym, jak spadkobier
cy opryczników Iwana G roź
nego, dziś już z pod znaku 
N K W D  z wyrafinowanym 
okrucieństwem wyładowywali 
na nas swój wschodni sadyzm? 
O - - 1— hekatomba, złożona, 
na n '1— 'u ofiarności narodo
w e!. 1 ,ła dla panów z Londy
nu ies7~ze za nWa^ C zvżbv ję
ki t-io; 1'wanvch w kazamatach 
N K W D . a płacz i narzekania 
500.009 Polaków wyw iezio
nych do Kazachstanu. Ałtaju, 
tundr archanielskich i sybir- 
skirh n:A che*ałv być słyszane?

Rozumie się, że siedząc w 
•wygodnych fotela.cb na D o w  
ning Street, łatwiej jest radńć 
o braciach z za Buga, niż być 
na ich miejscu. Rozumie się, że 
łatwiej jest chcieć decydować 
o losach Europy i świata, szu
kając wyjścia z wyimaginowa
nych mirażów braterstwa z na
szymi katami, niż cierpieć_ tu 
na mieiscu. G dvbv choć cier
pienia te miały cel jakiś?. A l 
bowiem w myśl starej maksy" 
my, celem walki każdei jest 
zwycięstwo. Jednak zwycięst
wa A n z ’ ;i nie widać i niema do
tąd na nie żadnych znaków, 
ani na niebie, ani na ziemi. 
Przeciwnie obłąkańcza, rozpę
tana przez egoizm Anglii cor
rida wszechświatowa, rnoże 
skończyć się co najwyżej ty l
ko pobożnymi życzeniami zw y
cięstwa, ale... pyrrusowego.

Że w przekonaniu swym nie 
jesteśmy odosobnieni (za w y
jątkiem może sans savon‘istów, 
zapatrzonych w stronę mgli
stego, chłodnego, wyrachowa
nego Albiońu lub domoro
słych „statystów" kawiarnia
nych) świadczą najlepiej licz
ne głosy czytelników różnego 
autoramentu, odwiedzających 
redakcję „G ońca". Leitmotiv 
tych głosów i odważnych w y
nurzeń realnego, trzeźwego 
rozsądku, to prawdziwa tro
ska o istnienie i byt Narodu 
oraz jego stanu posiadania.

T e  odważne wynurzenia, to 
„vox popoli —  vox D e i‘‘, to 
prawdziwy głos Narodu, a nie 
mrzonki fantastów, nie w idzą
cych dalei swego nosa, nie do
strzegających potęgi tanków i

żelaznej woli, żelaznego czło
wieka, a chcących harcować 
naszym starym polskim zw y
czajem z szabelką Baśki W o -  
łodyjowskiej na dzikich po
lach niezdrowego, bo bezce
lowego romantyzmu. Trzeba 
mieć tylko cywilną odwagę 
powiedzieć to sobie, trzeba' 
śmiało spojrzeć prawdzie w 
oczy rzeczywistej rzeczywis
tości i z pożogi kataklizmu 
dziejowego wyjść z jak naj
mniejszym uszczerbkiem w  na
szym stanie posiadania. C zy  
na poparcie twierdzeń o egoiz
mie politycznym A nglii wielu 
potrzeba argumentów? A  więc:

N a  drugi dzień po wybuchu 
wojny polsko-niemieckiej mar
szałek Rydz-śm igły myślał 
już o zawieszeniu broni. O d 
kroku tego jednak powstrzy
mał go Downing street, obie
cując pomoc. „Pomoc dano 
taką, iaką dano Francji, Bel
gii, Holandii, N orw egii i in
nym zwyciężonym przez 
N iem cy krajom. T o  była 
pierwsza angielska afera, jeżeli 
nie nazwać tego silniej — 
zdradą, bowiem Anglia  mogła 
i powinna bvła przewidzieć, 
jaki los czeka słabszą od 
Niemców Polskę bez natych
miastowej pomocy angielskiej. 
Przewidzieć tego jednak lek
komyślnie czy egoistycznie 
nie chciała.

Z  tej obietnicy angielskiej 
zrodził się znowu niezdrowy 
romantyzm, fragment poświę
cenia i bohaterskiej obrony 
W arszawy, z której, mając pod 
nosem twierdzę modlińską, 
chciano zrobić polski Alkazar. 
Kosztowało to około 80 tysięcy 
zabitych i rannych z pośród 
ludności cywilnej oraz 50 
proc. zrujnowanych domów 
stolicy.

T rzy  razy zmieniły się w 
W iln ie  i W ileńszczyźnie wła
dze, T rzy  razy fantaści, wsłu
chani w londyńskie radio, g ło
szące, że jesteśmy w wojnie 
z Rosją i Litwą, podszeptywa
li polskim masom swą kawiar
nianą politykę naszego przy
słowiowego cierpiętnictwa. Że 
społeczeństwo polskie słusznie 
odżegnało się od młodszych 
braci anarchii, wrogów świata 
judeokomunistów, można temu 
tylko przyklasnąć. Jakie po
nieśliśmy ofiary my, będący 
tu w innych niż nasi bracia w 
Generalnej Gubernii warun
kach, wiemy dobrze. Zresztą 
opisy w „Gońcu" oraz „Nau- 
p j i  Lietuva" są najlepszym 
martyrologii naszej dokumen
tem.

A le  dlaczego dziś statyści 
londyńscy głoszą urbi et orbi 
o nowym swym „dyploma
tycznym" posunięciu, o ja
kimś tam nowym pakcie, każąc 
nam widzieć we wschodniej 
bestii ludzkiej sojuszników, 
gdy jeszcze przed 6 tygodnia
mi ci nowo kreowani „sojusz
nicy" masakrowali nas, roz
strzeliwali lub wywozili rodzi
ny nasze na zatracenie? D la
czego każą nam bazować swe 
nadzieje narodowe na „brater
skiej" przecież, bo sojuszniczej 
bandzie, zwanej czerwoną 
armią?

Czy mało jeszcze dla umę
czonych przez judeokomunę

Nieprzerwanie pomyślny
przebieg walk na wschodnim froncie

Wojskowe obiekty w Moskwie pAnownie
bombardowano

Główna kwatera, Fuhrera, 
1. 8. D N B  donosi: Naczelne 
Dowództwo Sił Zbrojnych ko
munikuje:

Walki na froncie wschodnim 
mają niezmiennie pomyślny 
przebieg.

Samoloty bojowe bombardo- 
kały ostatniej nocy wojskowe 
obiekty w Moskwie.

W  rejonie morskim dokoła 
Anglii broń powietrzna zato
piła jeden statek transporto
w y o pojemności 3000 ton i u- 
szkodziła dwa większe okręty. 
Samoloty bojowe bombardo
wały ubiegłej nocy z pomyśl
nym skutkiem urządzenia por
towe na brytyjskim  wschod
nim i południowym wybrzeżu, 
jak również lotniska w  połud
niowej Anglii. Poławiacze min 
zestrzeliły w  kanale cztery 
brytyjsk ie samoloty pościgo
we.

W o jskowe obiekty w Kanale 
Sueskim były również w  nocy 
na 1 sierpnia atakowane przez 
niemieckie samoloty bojowe.

N ieprzyjaciel nie dokonywał 
nalotu na obszar Rzeszy arii w 
dzień ani w  nocy.

B E R L IN , 31 lipca. D N B  
donosi:

Niemiecka artyleria mary
narki podczas próby brytyj
skich samolotów bojowych do
konania nalotu na norweskie

w ody przybrzeżne dnia 30 lip
ca, o czym już komunikowano, 
zestrzeliła jeszcze dwie brytyj
skie maszyny. Niemiecka łódź 
pościgowa zestrzeliła kilkoma 
celnie wymierzonymi strzała
mi trzeci brytyjski samolot, 
który uciekając próbował 
zrzucić na nią bombę.

B r y t y j s k a  ^m Szie
p o d w o d n e

zetepione na litrrzu
^ r ó l z i s m n y T i

RZYM , 1. 8. D NB donosi: 
W łoski komunikat sił zbroj
nych z piątku brzmi następu
jąco:

Główna kwatera sił zbrój 
nych podaje:

W  nocy na 1 sierpnia nasze 
samoloty zaatakowały bazę 
morska La  Valetta (M alta).

W  Północnej A fryce  d-włal- 
ność artylerii na fronrre Tob- 
ruku. Niemieckie bombowce 
zrzuciły bomby ciężkiego ka
libru na urządzenia portowe w  
Tobruku. Nieprzyjaciel: doko
nał nalotu na '.Bengazi. Wśród 
ludności cywilnej byli zabici.

W  A fryce  Wschodniej dzia
łalność. naszych oddziałów w y
wiadowczych nad przesmy
kiem Culquabert (Gor.dar) 
skierowana była głównie prze

ciw nieprzyjacielskim oddzia
łom, zadając im straty. N a  od
cinku W ochefit zaznaczyła się 
działalność artylerii oraz od
działów wywiadowczych.

Pojedyńcze brytyjsk ie samo
loty przeleciały w  dn. 31 lipca 
po poł. nad rozmaitymi m iej
scowościami Sycylii.

W  Palermo nasza silna ob
rona przeciwlotnicza zmusiła 
jeden nieprzyjacielski samolot 
do zrzucenia bomb do otwar
tego morza. W  Messy nie rzu
cone z dużej wysokości dwie 
bomby spadły w  centrum mia
sta, zabijając jedną osobę, a 
kilka raniąc.

Na morzu Śródziemnym nie
przyjacielskie samoloty usiło
wały zaatakować jeden z na
szych konwojów, zostały jed
nak przez osłaniające myśliw
ce odparte, zaś jeden z na
szych kontrtorpedowców ze- 
m-.-yehl jeden samolot.

Podczas pomyślnie przepro
wadzonej próby wdarcia sio 
do portu -Malta stracihśmv 8 
zabitych, ( w  tym  4 oficerów". 
19 ludzi zginęło bez wieści.

Nasze nurkujące bombowce 
zatopiły na morzu Śródziem
nym jedna nieprzyjacielską 
łódź Podwodna.

R Z Y M , 1. 7. D N B  donosi: 
D o Gibraltaru —  jak podaje 
agencja Stefani z Tangeru —

przypłynęły poważnie uszko
dzone: jeden ciężki krążownik, 
dwa krążowniki zwykłe, kontr 
torpedowiec i dwa krążowniki 
pomocnicze- W szystk ie te 
okręty uszkodzone były koło 
Sycylii w ubiegłym tygodniu 
przez skuteczną działalność 
włoskich sił morskich i lotni
czych przy przeprowadzaniu 
konwoju, osłaniającego kara
wanę udającą się do wschod
niej części M orza Śródziemne
go. N ie,m niej niż 200 rannych 
zabrano z pokładu. Zabitvch 
nie przewieziono do Gibralta
ru, celem pogrzebania na tam
tejszym cmentarzu, lecz odda
no falom morskim. Stąd wnio 
sek że liczba zabitych była
znaczna.

Bohaterstwo kano- 
ńwniemhrkicfii r  m

B E R L IN , 1. 8. Jedna nie
miecka bateria w bohaterskiej 
walce odparła we środę na 
wschód od Smoleńska atak so
wieckich jednostek piechoty. 
Bolszewicy niespostrzeżenie 
podsunęli się do pozycji nie
mieckich. N iem ieccy artyle- 
rzyści wzięli atakujących pod 
ogień, a następnie w walce 
wręcz pokonali atakujących 
bolszewików.

M a r s  x  W ę g r ó w  n a p r z ó d
BU D APE SZT, 1. 8. D NB  po

daje następujący komunikat 
M TI: W ojska honwedów po 
odparciu kilkakrotnych ata
ków nieprzyjaciela znajdują

Polaków z za Bugu tej tragicz
nej hekatomby z wywiezionych 
na dawne szlaki sybirskie 
(około 40 procent tych przy- 

' musowych uchodźców już w y 
marło) lub pomordowanych 
ofiar?

Dlaczego chcą, jak piłką 
footballową żonglować nami, 
którzy już dalszych ofiar z sie
bie dać przecież nie możemy?

Niech Anglia  kuma się 
z światowym żydostwem w 
myśl swych tradycyj, przez 
lorda Beaconsfielda (czytaj: 
żyd Beniamin Disraeli) stwo
rzonych, ale niech nie inspiruje 
żadnych kordialnych stosun
ków czy aliansów z żydami 
nam, Polakom z tej ziemi, 
przesyconej krwią męczenni
ków naszych. Nam  Polakom, 
którzy po uwolnieniu od zmo
ry bolszewickiej, chcemy zboż
nej pracy w ładzie i porządku.

T o  jest prawda, której mu
simy śmiało spojrzeć w oczy, 
T o  jest prawda, dla propago
wania której musimy mieć cy
wilną odwagę, a nie słuchać 
filoangielskich podszeptów 
tych, na szczęście nielicznych 
jednostek, które w społeczeń
stwie polskim niedługo głosu 
już mieć nie będą.

Sapienti sat! s ‘ '

się w szybkim marszu naprzód. 
W  jednym szczególnie zacię
tym  kontrataku przeciwnika, 
zostały mu zadane niezwykle 
krwawe straty. W  tych po
myślnych walkach brało god
ny udział węgierskie lotnictwo. 
Obrzuciło ono cofające się ko
lumny sowieckie bombami, 
które celnie trafiając, w yrzą
dziły wśród kolumn marszo
wych przeciwnika wielkie zni
szczenie.

Su-casy
B E R L IN , 31. 7. D N B  dono

si:
W  zaciętych walkach w oj

ska fińskie uderzyły dnia 30 
lipca na karelskim froncie na 
oddziały sowieckie i odparły 
kontrataki z krwawymi dla 
bolszewików stratami. Znisz- 

ilość tanków

sowieckich, dziesięć tanków 
zdobyto.

Atak słowackich 
lu tn ik ó w

B R A T Y S Ł A W A , 1.8. D N B  
donosi:

Słowacki komunikat wojsko
wy brzmi jak następuje: 15 sa
molotów typu Curtiss usiłowa
ło 29 lipca zaatakować lotni
ska słowackie. Eskadra sło
wacka, składająca się z 7 sa
molotów pod dowództwem po
rucznika Palenicek, wyleciała 
na ich spotkanie. Po ciężkiej 
walce powietrznej lotnicy sło
waccy zmusili znacznie silniej
szego nieprzyjaciela do uciecz
ki, strącając przytym 1 nie
przyjacielski samolot. W szyst
kie samoloty słowackie powró
ciły do swych baz.

30 lipca lotnicy słowaccy 
podjęli z dużym powodzeniem 
nowy atak na cofające się so
wieckie oddziały lądowe, przy 
czym sowiecka artyleria prze- 
ci-dotnicza uszkodziła jeden z- 
samolotów słowackich. Pow 
tórzył się ten sam wypadek, 
który miał miejsce 25 lipca, 
gdy pilot Martis uratował swe
go kolegę, pilota Brezina. Tym  
razem był nim pilot Dalicka, 
który zabrał na swój jednooso
bowy samolot pilota Danibela, 
zmuszonego ze swoim apara
tem do lądowania.

Przy ratowaniu pomagał mu 
pilot Kobovic, który lądował 
na również niebezpiecznym 
miejscu, podczas gdy por. Ca- 
kany i pilot Kostka przy po
mocy broni, znajdującej się na 
samolocie, trzymali nieprzyja
ciela w szachu .

Obserwatorzy niepożądani
Bolszewicy nie dopuścili na front amerykańskich oficerów

N O W Y  Y O R K , 1. 8. D N B
donosi:

W ed łu g  czasopisma „N ew s 
W eek “  rząd sowiecki odrzucił 
bez skrupułów prośbę U S A  o 
dopuszczenie wojskowych ob
serwatorów do strefy wojen
nej. Zastępca ministra spraw 
wewnętrznych, Summer W e l
les, miał wystosować tego ro
dzaju usilną prośbę, która jed
nak bez żadnych wyjaśnień zo
stała odrzucona.

Rozumiemy doskonale, że

nia im pomocy. Podczas takich I odwiedzin frontu mogłoby 
bolszewicy nie mogą odczu- wyjść na jaw wiele rzeczy, któ-

Kf C :Ż JJyT:XrwŚ: « ~
rów, nawet wtedy jeśli nawolu-' PrzyĘcohm utrzymane w ta
ją ciągle rząd U S A  do okaza- 1 jemnicy.

o:o

H sz*ania nie bidzie obojętna
RZYM , 1. 8. Hiszpański m i

nister spraw zagranicznych, 
Serrano Suner, oświadczył 
przedstawicielowi „Messagge-

ro‘ ‘, że Hiszpania nie mołe
przypatrywać się  ̂obojętnie 
agresji na posiadłości portu
galskie.
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B E R L IN , 31. 7. D N B  do
nosi; *

W śród  dalszego tajnego ma
teriału, znalezionego w byłych 
sztabowych kwaterach róż
nych sowieckich oddziałów w 
Łucku, który w międzyczasie 
przejrzano, znajdował się tak
że plan, dotyczący „Organiza
cji Obsługi T y łów “  oraz plan 
materiałowego zaopatrzenia
przy mających nastąpić opera
cjach 15 armii sowieckiej.

Oba plany bv łv  przygotowa
ne przed początkiem działań 
wojennych na Wschodzie.

Plan organizacyjny obsługi 
tyłów  zawiera:

Punkt 1-a: „A ż  do rozpo
częcia operacji 25. 7. 1941 na
leży stan materiału itd. uzu
pełnić całkowicie'*.

Punkt 1-b głosi; D o  30 lipca 
1941 (przełamanie linii rzeki 
W ieprza ) stan amunicji w ba
teryjnych stanowiskach i skła
dach amunicyjnych musi być 
u? pełniony całkowicie".

Punkt 2 mówi: a ) Miejscem 
sztabu, aż do czasu osiągnię
cia odcinka Lubartów— Lublin 
jest dworzec w Sarnach. Po 
osiągnięciu tego odcinka do
4. 8. 1941 —  dworzec w Kowlu.

b ) Dworce zaopatrywania:
dla 13 korpusu strzelców, dla 
20, 21 i 22 dywizji strzelców 
od 17. 7. dworzec Krvmnów, 
przewiduje się przeniesienie 
później głównego punktu zao
patrywania do dworca w Cheł
mie.

D la 10 korpusu strzelców
5, 6 i 7 dyw izji strzelców, 103 
pułku artylerii haubicowej 
i dla 15 brygady zmotoryzo
wanej, od 18. 7. dworzec w  
Przeworsku, od 28.7. dworzec 
w Kowlu, od 28. 7. dworzec 
w  Lublinie.

D la wszystkich innych od
działów tych sowieckich armii 
wymienia się aż do połowy 
lipca przeznaczone dworce. 
Począwszy od tej daty na ich 
miejsce występują wym ienio
ne w powyższy sposób nazwy 
dworców, położonych dalej na 
zachód w Generalnej Gu- 
bernii.

Punkt 5 mówi o urządzeniu 
trzech obozów N K W D  dla 
jeńców. W ym ienia się tutaj 
N r. 23 w Krymnie, N r. 28 w 
Kow lu  i N r. 29 w Turyjsku. 
N a  końcu tych wywodów 
znajduje się uwaga; W ym ie
nione obozy jeńców mogą prze 
puścić dziennie 4600 do 6000 
ludzi.

W skutek szybkiego uderze
nia wojsk niemieckich nie uda
ło się bolszewikom zrealizo
wać swoich, tak dobrze przy
gotowanych zamiarów. A n i 
oznaczone na granicy dworce 
dla zaopatrywania nie m ogły 
bvć nuszczone w ruch. ani też

wykorzystany żaden z obozów 
jeńców. Że do tego nie doszło 
należy zawdzięczać jedynie 
szybkiemu uderzeniu i powo
dzeniu broni niemieckiej.

Przy pomocy granatów 
pędzeni do walki

N D Z . 30 lipca (P K ) .
Trzydziestu bolszewickich 

jeńców prowadzi ze sobą cięż
ko rannego. Ranny jęczy z bó
lu, wymyśla przy tym na bol
szewików.' Opowiada on tło- 
maczowi, że wielu z jego kole
gów, wskutek olbrzymiej siły j 
niemieckich ataków, chciało j  

zaniechać walki, gdyż i tak ! 
wszyscy zostaną wyniszczeni. | 
A le  wtedy popędził ich polit- j 
ruk, groził użyciem broni, : 
wreszcie rzucił w ich grupę j 
granat, aby w  ten sposób zmu- i 
sić ich do walki. Było to jed- i

nak bezcelowe. W  zamęcie 
walki zatrzelili 30-letniego po- 
litruka, a po tym się poddali. 
Tych  200 jeńców znajduje się 
teraz —  aż do chwili ich od
transportowania —■ w w iej
skim, ongiś pięknym kościele, 
obecnie kompletnie zaniedba
nym i zamienionym na spich
lerz; cieszą się oni, że walka 
dla nich się skończyła. Jeńcy 
ci którzy od pięciu dni kar
mieni byli śmierdzącą rybą i 
okruszyną suchego chleba, są 
mieszaniną najrozmaitszych 
narodowości, ukraińskiej, bia
łoruskiej, uzbeckiej, kaukas
kiej, a nawet znajduje się 
wśród nich jeden mulat i 
dwóch mongołów. Zostali oni 
wzięci do niewoli na wąskim 
odcinku frontu. Pod względem 
przynależności pochodzą z 11 
różnych dyw izyj, czego dowo
dem jest, że w  szeregach so

wieckich panować musi wielki 
chaos. A tak i niemieckie tak 
przerzedziły sowieckie szere
gi, że wyśliznęły się one z pod 
rozkazów. D la wprowadzenia 
w błąd przeciwnika, bolsze
w icy zabierają wszystkich za
bitych i rannych, o ile to jest 
naturalnie możliwe i o ile ich 
nie zlikwidują nasze oddziały 
atakujące. W  sposób ten chcą 
zatuszować faktycznie ponie
sione straty. Lecz nawet i te za
rządzenia w  niczym nie zmie
nią losu armii sowieckiej, któ
ra wszędzie, gdzie tylko się 
zjawia zostaje w zaciekłych 
walkach pobita i odparta.

Także i krwawy teror poli
tycznych naganiaczy nie jest 
w stanie pobudzić sowieckich 
żołnierzy do większej siły opo
ru, ani też powstrzymać nie
mieckiego pochodu naprzód.

Rządy „szkolnego krawata" 
w Anglii

S Z T O K H O L M , 31 lipca. | tatów. Aczkolw iek w rządzie 
D N B  donosi : „Narodem  an- j jest kilku socjal-demókratów 
gielskim kierują krawaty j oraz liberałów, nie mniej niż

60 procent decydujących sta-

„intelligence Service“ w HelsinkaoSi
F in la n d ia  feiffa zmimnm s z p ie g a m i

H E L S IN K I, 31 lipca. D N B  
donosi:

W  sprawie działalności po
selstwa angielskiego w Plel- 
sinkach komunikują, że w sto
licy fińskiej * obok poselstwa 
działała również dodatkowa 
obsługa angielskiego „In telli
gence Service“ . W  jednym z 
budynków poselstwa miała 
być czynna stacja radiowa. 
Cały kraj oplątany by ł siecią 
agentur. Pewne przedsięwzię
cia bolszewików, które odby
wały się z minutowym oblicze
niem, polegały na działalności 
brytyjskich agentów. T a k  np.

przed pewnym czasem pry
watna willa prezydenta państ
wa, znajdująca się w jednym 
z nadbrzeżnych miast, ostrze
liwana była z dalekiej odleg
łości przez sowieckie działa 
i to w  kilka minut po przyby
ciu tam prezydenta. Prawda, 
że pociski chybiły.

W ed łu g  doniesienia „H e l- 
singin Sanomat" z Londynu, 
prasa angielska z całą bezczel
nością podkreśla znaczenie 
działalności poselstwa angiel
skiego w  Helsinkach. O to czy
tamy w „D a ily  Herald", że po
selstwo angielskie w  Helsin-

Oto co pozostało z m. Witebska

Fot. PK. Lcssmacn (Der Du-chbruch 289).

kach działało jako szczególnie 
pożyteczna stacja obserwacyj
na i biuro informacyjne. Pla
cówkę tę Anglia  usiłowała 
utrzymać jaknajdlużej. Bol
szewicy musieli to należycie 
ocenić, jako angielskie przed
sięwzięcie dla nich samych 
bardzo pożyteczne.

T o  skandaliczne nadużycie 
akredytowanego przedstawi
cielstwa dyplomatycznego A n 
glii w małym państwie, w y
wołało w  tutejszych sferach 
politycznych bardzo silne obu
rzenie.

Personel poselstwa f'ń- 
skiepo w  dalszym ciągu 
więziony przez bolsze

w ików
HELSINKI, 31. 7. DNB donosi:

C złonkow ie  fińsk iego poselstwa 

w  Związku Sowieckim  z postem 

na c ze le  znajduję się jeszcze w 

dalszym ciągu w  Leninakau, w  p o 

bliżu qranicy sow iecko-iureckiej. 

Personel poselslwa wraz z człon 

kami rodzin od  trzech tygodn i 

zamknięty jest w  kilku wagonach 

kole jow ych  w najokropniejszych 

warunkach. M inisterstwo spraw za

granicznych Finlandii otrzym ało 

od  sw eqo posła, ministra Hynni- 

nen, telegram  z dnia 21. 7., w któ

rym tenże nadm ienia, że  stan 

zdrow otny personelu staje się nie 

do zniesienia. Sam poset oraz kil

ka osób z le g o  otoczen 'a  zacho

row ało , niektórzy nawet na czer

wonkę. Brak jest lekarstw i op iek i 
lekarskiej. Poza tym panuje p ie 
kielny upał.

szkolne", oświadczył na jed
nym z ostatnich posiedzeń I 
izby posłów konserwatywny! 
poseł Captain Cunningham * 
Reid. W  A n g lii rządzą byli i 
wychowankowie starych szkół 
w Epton, Harrow, W inchester; 
ci którzy noszą tradycyjne 
kolory krawatów tych szkół 
mają pełnię w ładzy w  swoim 
ręku.

„R ządy szkolnego krawatu 
w polityce są największym 
niebezpieczeństwem, jakie dziś 
zagraża A nglii —  mówił po
seł". Z  systemu tego obecny 
minister wojny, a dawny men
tor konserwatystów, Ćaptain 
Morgesson, zrobił prawdziwą 
sztukę. Żaden z członków1 
izby posłów nie może mieć na
dziei na zrobienie kariery, jeśli 
nie jest dogodny dla systemu. 
N aw et jeżeli kandydaci są od
powiedni na wysokie stano
wiska, to jednak najważniej
szą jest rzeczą, by należeli do 
dziedzicznej klasy panującej, 
nadto, aby byli dobrymi człon
kami partii konserwatywnej, 
którzy n igdy nie zadają k ło
potliwych pytań oraz nie od
znaczają się zbyt wielką oso
bistą silną decyzją. Teśli do 
tego są jeszcze dobrvmi jeźdź
cami na polowaniach — ich 
kariera iest zanewniona. Pod
czas, gdy według tvch zasad 
dobiera się ludzi na czołowe 
stanowiska w angielskiej poli
tyce, posłowie nie maią zupeł
nie nadziei wybicia się, jeśli 
u:e odpow iadał tvnrzasadom, 
adbo też jeżeli n;e mają na 
ważnych stanowiskach osobis
tych przyjaciół. Opowiadają 
np. o jednym ministrze, kO ry 
jeszcze o b e c n ie  je s t  c z ło n k ie m  
rządu, że pod naciskiem tego 
systemu zupełnie stracił wew
nętrzną samodzielność i że iest 
tylko pionkiem w  ręku poten-

Anglicy muszą 
opuścić Niceę

Akcja francuskiego rządu 
przeciw Anglikom, zam iesz
kałym w nadgranicznych 

^apartam entach

P A R Y Ż , 29. 7. D N B  dono
si:

Rząd francuski zarządził, by 
wszyscy A n g l i c y ,  znajdujący 
się na terenach nieokupowa- 
nych, wyjechali z pogranicz
nych departamentów z w ła s z 
cza z Cote d‘A zur Anglicy, 
mieszkający w N icei, muszą 
opuścić to miasto w ciągu pię
ciu dni. Zmuszeni są udać się 
do jednego z ośmiu wyznaczo
nych im departamentów wew
nątrz kraiu. Akcja ta dotyczy 
na 2500 Anglików .

nowisk jest w  ręku „starego 
krawatu szkolnego", a więk
szość ministerstw' Churchilla 
jest przez nich obsadzona;

„D a ily  E^press" tak dumny 
7. tego, że cieszy się ogromną 
poczytnością wśród angielskie
go społeczeństwa, nie zajmuje 
żadnego stanowiska wobec 
druzgocącego oskarżenia an
gielskiego systemu rządowe
go, a nawet do sprawozdania
0 mowie Cunninghama-Reida 
dodaje ironiczną uwagę: „P od 
czas przemówienia sala parla
mentu świeciła prawie pustka
mi i nikt nie odpowiedział ani 
jednym słówkiem". W id ocz
nie posłowie angielskiego par
lamentu woleli zawczasu 
umknąć, by nie słyszeć przy
krych wynurzeń swojego ko
legi.

— o O o —  
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SZTOKHOLM . Moskiewski 
Snd wojenny skazał na śmierć 
trzech wysokich funkcjona
riuszy syndykatu samochodo
wego „za  niewystarczające 
zabezpieczenie przed bomba
mi zapalającymi". W  warszta
tach podczas nalotu wybuchł 
wielki pożar, który spowodo
wał poważne straty.

G E N E W A , 31. -7. D N B  do
nosi:

Jak komunkuje z M oskw y 
agencja „Exchange Telegraph" 
sąd wojennych w Moskwie za
sądził z powodu kontrrewolu
cyjnych sabotaży cztery osoby 
na śmierć i jedną na dziesięć 
lat więzienia. Aresztowani 
przyznali się, że w  pobliżu 
M oskw y spowodowali wielki 
]_ ,3.1% który pociągnął za sobą
szkodę, w  wysokości 3,5 milior 
nów rubli, a prócz tego uda
remnił zaciemnienie miasta. 
Sprawcy zeznali, że czynu swe 
go dopuścili się z wrogiego 
względem Sowietaów stosun
ku.

—oOo—

>dus z wygodami
b. krśla i jego 2ydQ*« 

s * r e f  k  c*a s r< i
MEKSYK, (m iasto) 30, 7.
Ex-krói Rumunii Karol i je g o  ży 

dowska kochznka Lupescu, wraz z 
osobistym sekretarzem, kam erdy
nerem, poko jów kę , 32 pakunkami
1 czierem a psami przybyli w e w to
rek sam ochodem  do Meksyku, 
g d z ie  zajęli m ieszkanie w ca ilep - 
szym hotelu miasta.

Moja dyskusja z NKWD
H L

—  Taaak —  powiada Zaj- 
cew przeciągle —  dwadzieścia 
pięć lat więzienia grozi wam 
niechybnie, ale przed tym 
chcielibyśmy posłyszeć jeszcze 
coś o tym  „szablonie".

—  M ogę przytoczyć przy
kład?

—  Proszę bardzo, tylko 
szczerze.

—  Oto w  pewnej gminie 
znam ziemianina, który jest 
niedołęgą, nierobem, gospo
darstwo jego przedstawia ob
raz nędzy i ruiny. Ż y ł tylko z 
tego, że co roku sprzedawał 
działki ziemi. Sam chodził w 
wytartym paltociku i obła- 
chanvm kapeluszu. A  wokół 
niego żvli chłopi dobrze go
spodarujący i zamożni. Ta oso

*1 Patrz numery z dn. 31.7. i 1.8.

biście, gdybym  był agitatorem 
komunistycznym, przystąpił 
bym do rzeczy tak; oto patrz
cie, obszarnik przykładowy 
typ degenerata, a oto są chłopi 
zdrowi i silni gospodarczo. 
Tymczasem cóż się dzieje! Słu 
cham reportażu z tej gminy j 
przez radio sowieckie i dow ia-1 
duje się, że wzmiankowany 
ziemianin „zarabiał 300 tysię- j 
cy złotych rocznie, a wokół 
niego żyli chłopi, którzy puchli | 
z głodu". W  rzeczy samej by- j 
ło odwrotnie. A le  u was istnie
je szablon, w  którym powie
dziano, że każdy „obszarnik" 
winien zarabiać 300 tysięcy, 
więc zarabia, a każdy chłop 
winien puchnąć z głodu, więc 
puchnie...

Skrzypnęły drzwi i wszedł 
wysoki t>an o nabrzm-alej twa- 

1 rzy, jaką posiadają zazwyczaj

pijacy. Ubrany był w ciemny 
nienaganny garnitur. O czy je
go małe i ponure patrzyły z 
zimnym uporem.

—  T o  kto? —> zagadnął 
wskazując na mnie palcem.

Zajcew wymienił moje na
zwisko i imię: —  Literat, to
warzyszu naczelniku, m y tu z 
nim vzłaśnie dyskusję o szablo 
nach ucinamy.

—  Ach ! znamy, znamy. Cze
kaliśmy dawno —  wycedził 
przez zęby. I nagle ryknął;

—  Tam jego, w  kąt, twarzą 
do ściany! G dzie warta! —  
W eszło dwuch krasnoarmiej
ców z bagnetami na karabi
nach. —  Towarzyszel pilno
wać mi tu tego przestępcę pań 
stwowegol idziem y na obiad, 
—  dodał Dółgłosem do Zajce- 
wa i całe towarzystwo opuści
ło "okój.

N ie  wiem »ak długo sledda- 
h*m twarzą do *cianv, bez pra
wa ocded.ania. S+rasrliwte rhca 
ło mi się palić. Trwało tak mo

że cztery, może pięć godzin. Za 
plecami poruszali się zcicha 
krasnoarmiejcy. Czasem który 
z nich szepnął słowo, inny od
burknął półgłosem. Z  sąsied
niego pokoju 209-go dochodzi
ły  zrzadka westchnienia po
przednio badanego. Natomiast 
przez drzwi z przeciwka, za
mknięte z tej strony na głucho, 
słychać było badanie jakiegoś 
Polaka, sądząc z urywanych 
słów. inteligenta. Raz po raz 
tłukł ktoś pięścią w  stół i darł 
się nań ochrypłym głosem: 
W v  łżecie .nachalnie łżecie!".

Zapadł zmrok.

—  Siedzicie?! N o  i dobrze, 
siedźcie do czortowej mamy!

A le  po upływie pół godziny 
ten sam Zajcew ziawił się w  
innym nastroju, pomdził mnie 
przy dawnym stoliku, położył 
pac-ke nanie-^sów:

—  Tlicie. W  wojsku służy
liście?

—  Służyłem.
—  Z  którego roku i w ja

kiej formacji?
—  Z  1920, w 13-tyip ułań

skim.
—  Piu ,to znaczy przeciwko 

nam walczyliściel
—  Walczyłem.
—  To zdaje się Budiennyj 

was gnał wtedy?
—  Nie, z północy, Gaj 

Chan.
—  A , Gaj. A  wy ochotni

kiem byliście?
N a to pytanie byłem przy

gotowany i na wykrętną odpo
wiedź też. Odpowiedziałem 
więc bez wachania:

—  Ochotnikiem.
—  Nu, nu, nu opowiadajcie, 

zaczyna być ciekawe.
— N ie  wiele mogę opowie

dzieć. Cofnęliśmy się do W a r
szawy, później pobiliśmy was 
i poszliśmy spowrotem,

—  Hm, a jeżeli zezwolicie 
na nieskromne pytanie, to cze
mu poszliście na ochotnika?

Pamiętałem dobrze o komi
sjach kwalifikacyjnych pr/y 
uniwersytetach, więc odrze
kłem z najbardziej obojętną 
miną: —  W ted y  musieli iść 
wszyscy, kto chciał się dostać 
do uniwersytetu. Inaczej nie 
przyjmowano.

Znów wtoczył się naczelnik 
i ten nalany młodzieniec, któ' 
ry już raz uczestniczył przy 
badaniu, milcząc. Naczelnik 
rozwalił się na krześle obok i 
głowę wsparł na łokciu. Drugi 
sfanał z ręką na ooręczy mego 
krzesła.

Zajcew badał dalei: —  A  
wam poto bvło wykształcenie 
uniwersyteckie ootrzebne. że
by  szkalować władz0 sow’ ec- 
ka. Tle lat byliście dzknnTa 
rzem?

—  Osiemnaście.
—  Przez osiemnaście lat nro 

waddliście zat-wn antvsowiec- 
ką pronewande'3 Dzień po 
dniu, tak?

.Wzruszyłem ramionami: —

^



Przewaga niemieckich sił powietrznych
Nowe dowody niemieckiego p a n o w a n ia  w  powietrzu

B E R L IN , 31.7. D N B  do
nosi :

Współdziałanie wszystkich 
sił niemieckiej obrony, jak ko
munikują, doprowadziło w 
dniu 39 lipca w Północnej N or 
wcgii do zestrzelenia 30 ataku
jących brytyjskich oraz sowiec 
l c:h samolotów, które falami 
próbowały dokonać nalotu na 
nmktóre porty. Najnowsze to 
powodzenie niemieckiego lot
nictwa, które dla londyńskiej 
propagandy jest nadzwyczaj
przykre —  próbuje ona przed
stawić, jako brytyjski sukces i 

przyznaje się do straty tylko 
16 samolotów. —  Jest to no
wym przekonywającym dowo
dem przewagi niemieckiego 
lotnictwa na wszystkch tere
nach wałk-

Pamiętamy, że przed kilku 
dopiero dniami w Północnej 
A fryce zestrzelono 27 brytyj
skich samolotów, a nad jed
nam z miast, leżącym na w y
brzeżu. strącono z siedmiu ata- 
buincych —- 6 brytyjskich sa
molotów. Szczególnie dobitnie 
niemiecka przewaga w powie
trzu nad Kanałem zaznaczyła 
się w dniach 23 i 24 lipca, kie
dy w cwgu 30 godzin Anglicy 
simcili 87 samolotów. N a  pół- 
r  cno-wschodnim wybrzeżu 
M orza Czarnego oraz nad ob
szarem, leżącym nad Dniest- 
ro,—. nrmi^ckip i rumuńskie 
lotnictwo w krótkim czasie 
wywalczyło sobie zdecydowa
no n zewagę nad atakuiacym
] „ a_ : cow;ecV.itn.

Tn ł-V i,-i T ondynu, że zupeł
nie niespodziewane ataki na 

okupowane oraz na te
ren R-ępzy spowodują odcią
żenie bo] mewi et i eh sprzvmie- 
rzeńców, nie snełniłv się w 
naimniejszei nawet mierze. O d 
wrotnie: rrdzie

dziejstw z wstydliwie zamknię I 
tymi oczyma. A ng licy  nie po
winni nadużywać „w ielko
duszności" U S A .

T o  napomnienie „Tim e- 
sa‘‘, tego arcyplutokratycznego 
dziennika należy sobie zapa
miętać. Jakże wyraźnie ono 
wskazuje, że tak dumny ongiś 
A lbion, dzisiaj nie waha się 
udać w żebrzącą podróż po 
wszystkich możliwych dro
gach.

G dy  się przy tym zważy 
jeszcze ten fakt, że Brytyjczy
cy właśnie do tych obywateli 
U S A  wysyłają listy, których 
ongiś sami nazywali z pogar
dą „półdzikusami", to jest to 
więcej niż dziwne.

D~?s*e kontyngenty 
enrerykrńskrch techni

ków przybyły do Irlandii
N O W Y  Y O R K , 31.7. D N B  

donosi:
Dalszych 460 ameryk. tech

ników wylądowało —  według 
„Associated Press" —  w pew
nym porcie pn. Irlandii Pow i
tał ich na pokładzie okrętu 
brytyjski minister wojny Mar- 
gesscn- Kierownik tej grupy 
techników zakomunikował, że 
współpracować oni będą przy 
budowie urządzeń portowych. 
Amerykanie utworzą własną 
kolonię z własną policją i wła
sną służbą sanitarną. Przy
wieźli nawet ze sobą własne 
prowiańy i ubranie, ahv odcią
żyć w ten sposób Anglię.

tetu badawczego do narodo
wej mobilizacji sił wskazał na 
konieczność szybkiej realizacji 
wszelkich zarządzeń narodo
wych i politycznych, zmierza
jących do przygotowania Ja- 
panii do wszelkiej ewentualno
ści na dalekim W schodzie. 
Nadmieniając, że europejska 
wojna z chwilą wybuchu kon
fliktu sowiecko - niemieckie
go weszła w nową fazę, Kanope 
oświadczył, że wojna ta będzie 
miała dla Japonii poważne 
skutki a w obecnej chwili tru
dno jeszcze przewidzieć, jakie 
jeszcze koleje przechodzić bę
dzie ten konflikt w Europie.
_________ i____________

B ogate plony zboża
o c z e k iw a n e  n a  c a ły m  lą d z ie

E u ro p y

W  obliczu szybko zmieniają
cej się sytuacji światowej każ
dy  mężczyzna w  Japonii musi 
stale być przygotowany na naj 
gorsze.

Rząd czyni wszystko, co 
jest w jego mocy, żeby zmobi
lizować wszystkie rezerwy ma
teriału ludzkiego, by przygoto
wać się do każdej sytuacji, 
która mogłaby wyniknąć w 
przyszłości. N a  zakończenie

BERLIN, 31.7. DNB donosi. W  
czasie, gd y  A n g lia  c ią g le  jeszcze 
myśli o  m etodach g ło d o w e j b loka
dy, przy pom ocy  której m og łaby  

] nie tyłko N iem cy, lecz iakże cały 
, kcnłynenł europejski rzucić na ko- 
I lana, ze  sz.czegelr.ym zain fereso- 
I waniem, całkiem  naturalnie, śledzą 
| ludzie zb iory zboża  w Europie, 

i W ed łu g  przeglądu , opub! kow a
n ego  przez g łó w n e  pismo Urzędu 
w yżyw ien ia : „NS-Landpo.sł", wszy 
stkie europejsk ie państwa kcnty- 
nenłalne, idąc za przykładem  W le l

Kanoye wezwał członków ko- kkh N iem iec, W miarę możności
nia wszelkich problemów, ma 
mitetu badawczego do zbada- 
jących związek z szybką reali
zacją takich planów mobiliza
cyjnych rządu.

pow iększyły  uprawę zboża , przy 
czym szczegó lną uw agę zw róciły  
na zboża  ozim e. Wskutek te g o  u- 
prawa pszenicy os iągn ie conaj- 
mniej naj:.vyfsze dotychczas roznra

S ó i ,  t e n  eSreegi enanogaeS  c z e r w o n t j c A ,  t e r a z  z a  tS a rtn o

dzie tylko brytyj
skie lub sowieckie samo- 
l~*v nróbowałv zdobyć na
rw a n ie  w powietrzu. W - 
łv  z najcięższymi strata- 

octna-te. Niem ieckie lot- 
rć-two nie pozwoli sobie przez 
ż -  ! »n  a ta k  wyrwać panowania 
w  p o w ie tr z u

Trzeba być przygotowa-
n y m  R a  w s z e l k ą  e w e n 

t u a l n o ś ć
T O K IO , 31.7. D N B  donosi: 
Premier Kanoye w  mowie 

swojej podczas otwarcia 16 
plenarnego posiedzenia komi-

M agazyn  soli w  W itebsku został zupełn ie spalony. Ludność zebrała resztki i na
pełn iła  torby i worki pożądanym  artykułem . G d yb y  prócz te g o  N iem cy nie byli 
zorgan izow ali natychm iastowego rozdaw n ictw a kilku zabranych w agon ów  mąki 

rosyjskiej, ludzie nie w ied zie liby  z c z e g o  mają żyć.
Fot. OK. Hermann. (Dćr Durcbrucli 289]:

M n i l e  i

ry z r. 1935 w wysokości 32 m ilio
nów  hektarów, a m oże raw e f c y f
rę ię  przekroczy. Dotyczy io  rów 
nież i żyta, k tórego  uprawa zosta
ła pow iększona, łak jak i uprawa 
pszenicy. Podczas gdy  w roku u- 
b łeę łym  nieproporcjonaln ie w yso
ka stopa procentow a zasiew ów  jei 
siennych przepadła z pow odu  o- 
słrej zimy i tylko szęśeicw o na 
w iosnę m ogła  być dodatkow o u- 
zupełniona, w  roku bieżącym  szko 
dy spow odow an e zimą, jak po> 
wszechnie zauważono, utrzymały 
się w granicach normalnych. Z w ię 
kszone pow ierzchn ie uprawy z b o 
żow e j pozw alają jednocześn ie o- 
czekiwać, że  w  tym reku prawił 
w e  wszystkich państwach eu ropej
skich wskutek normalnej zimy ora: 
pomyślnych warunków m eteo ro lo 
gicznych na początku lata, po- 
w ierzchnia zb iorów  w hekfaract 
b ęd z ie  o  w ie le  wyższa, aniżeli v  
reku ubiegłym . W o b ec  te g o  na
le ż "  przyjąć, ż e  np. zb iór pszenicy 
w  Europie os :ąqn ie średnią roczni 
1930-39 z 428 milionami cenfna 
rów  metrycznych, podczas gdt 
zb iór pszenicy w roku ub iegłyn  
przew yższa ł nir -rieie płony z rok« 
1930 z 370 m ' nami centnarów 
metrycznych. I-oża w  tym roki 
zaczę ły  rosnąć późn o wskuieb nie
zw yk le późn e; w iosny, co  pociąg 
nie za sobą e r  Sin ienie rozpoczę  
cia zb iorów  c  1 iika fygodn i, aU 
jak się zdaje ni • b ęd z ie  to nfałc 
u jem nego w pływ u na ich rezuita 
ty, jeśli się c c zyw iśc e  uwzgłędn 
rów n ież dobrą zw ózkę zb iorów  
kló-a w  w iększości w ypadków  ri< 
zc ita ła  jeszcze  zs kończona.

R u ‘v u n s * t e  past* u tw o  
z powrotem w Halsin-

k s ;h
H E L S IN K I, 31 lipca. DN. 

donosi:
W  Helsinkach z powroteir 

zostało zainstalowane poselst 
wo rumuńskie. Poseł rumuń 
ski, M inister Constantinide 
przybył do fińskiej stolicy.

K w e s t ia  w ciąż ak tua lna
r. «” !3cv z^ synrą  obywa- 

fe'i pr5 n ’*.ebriącymi 
U sta m i

N O W Y  Y O R K , 31 lipca. 
D N B  donosi: Z  komunika
tu londyńskiego „Associated 
Press" wynika, że „T im es" 
poczuł się zmuszonym do za
jęcia pewnego stanowiska wo
bec napływających żebrzących 
listów od Anglików  do osób 
prvwa+nvch w U S A .

Sympatie U S A  dla Anglii 
znalazły iuż swój wyraz —  po
daje „T im es" —  w wyświad- 
r-m iu Anglii wielu dobro-

(ELTA). Po wyonaniu bo lszew i
ków  z naszego kra-iu w  spo łeczeń 
stwie powstała zrozumiała troska—  
co b ed z ie  z pieniędzm i? Sprawę tę 
szybko wyjaśniło n iem ieckie d o 
w ództw o  w ojskow e. W ed łu q  le 
g o  wyjaśnienia, które zresztą by
ło  p od an e  d o  publicznej w iadom o 
ści, środkiem ptalniczym  o b e c n e  
jest rubel rosyiski i marka niem iec
ka. Stosunek marki n iem ieckiej do 
rubla rosyjsk iego ustalono 1:10 
-ży li — iedna marka równa się 10 
rublom rosyjskim. W raz z ustale- 
n'em w spom nianego kursu, nie

m ieckie d ow ód ztw o  w ojskow e 

podkreśliło , ż e  n ieprzestrzeganie 

lub nadużywanie ustalonego kur

su p od lega  surowej karze.
P raw dopodobn ie  jednak nie 

wszyscy nreszkańcy naszego kra
ju są w  tej sprawie d ob rze  poin
formowani. Zw łaszcza rolnicy ma
ło  się orientują w  sprawach p ie 
niężnych i nie chcą zrozum ieć o- 
becnej sytuacji. Być m oże, bo jąc 
się o  dew aluację rubli, ludność 
wiejska od  pierwszych dni dziatań 
wojennych wstrzymała uśw ęconą 
zw yczajem  dostaw ę produktów 
żywnościowych , drzew a itp. do 
W ilna i innych miasi lub miaste
czek. Jeśli natomiast którykolw iek 

rolnik p rzyw ozi to lub ow o  do  

miasta czy miasteczka, to za swói 

towar żąda bardzo w ygórow an ej

Lopeunacie ten sam błąd to
warzyszu, co cała wasza litera
tura. W am  się zdaje, że prasa 
państw ł. zw. kapitalistycz
nych nie miała nic lepszego do 
pisania. tv!ko ciągle wałkować 
ten sam temat, jak to robi pra
sa sowiecka. M ieliśm y tysiąc i 
jeden zagadnień i problemów, 
które bytv poruszane. N ie  ty l
ko w kółkn wychwalać swój 
ustrój a ganić komunistyczny.

—  A  w y tak dobrze znacie 
iró«zą literaturę?

— Znam i wiem, że u was 
m- na pisać tylko na ieden te
mat. Spoczątku miałem nawet 
nr 1 zieję, że będzie można pra
cować na polu chociażby czy-

A
artystyczno - literackim. 

1 nadzieja ta malała z każ- 
n przeczytanym artkułem. 
wreszcie, gdv raz kupiłem 

ireraturnuiu Garietu" i zna 
'cm w  sprawozdaniu z lite- 
>ry estońskiej takie zdanie 

,.ł,a9l(cvinv

Bo jeżeli nawet naturalizm, od
dawanie życia takim, jakim 
jest, został już oficjalnie uzna
ny za kierunek „reakcyjny", 
to czyż może być mowa o ja
kiejkolwiek twórczości literac
kiej, wyeliminowanej od gru
bej propagandy.

—  Naturalizm? —  skrzywił 
się Zajcew. —  Towarzyszu K o 
pyto w, w y jemu to wytłumacz
cie ,on tu  jakieś głupstwa ple
cie i głowę zawraca.

M łodzieniec o nalanej twa
rzy i  wodnistych oczach, poło
żył mi konfidencjonalnie rękę 
na ramieniu.

— T o  wy znaczy indywidu
alistą jesteście. Znamy takich, 
owszem. A le  czyżbyście uwa
żali, że nasza literatura nie za
wiera ani jednego cennego 
dzieła?

— Tego nie twierdzę. T rze
ba mieć tylko u was piekielny
talent, żeby przy jednoczes-

machnąlem ostatecznie rtyą. nym tendencyjnym podejściu,

stworzyć dzieło, które góruje 
artystyczną wartością nad pro
pagandową treścią. W asz Szo
łochow jest niezrównany. Jego 
„T ich ij D on“ należy niewąt
pliwie do pereł literatury świa
towej. A le  jestem jednocześnie 
przekonany, że gdyby „Tich ij 
D on" napisał nie Szołochow, a 
ja, tobym siedział na tym sa
mym fotelu co w tej chwili, 
oskarżony o kontrrewolucję.

— A to dlaczego —  zapytał 
Kopyłow .

— A  dlatego, że krytycy so
wieccy już zdążyli wyrazić swe 
niezadowolenie nawet z Szoło
chowa i jego bohatera Mele- 
chowa i gdyby on nie był tak 
sławnym...

—  W y  jak dawno jesteście 
na służbie obcego wywiadu?— 
zapytał raptownie Zajcew.

ceny, na przykład za jed n o  jajko 
półtora rubla, za (Itr mleka 3 —  4 
ruble itp. N iektórzy w reszcie rolni
cy żądają za artykuły żyw nościo
we, b ielizny, sukienek, zapałek, 
szaf, a nawet fortep ianów  i innych 
rzeczy o  w ielk iej wartości lub też 
innego rodzaju n iewspółm iernej, 
wartości w yrobpw  przem ysłowych.

N a leży  jednśk pamiętać, że  nie
przestrzeganie usialoneqo kursu, 
jak również handel wym ienny, a 
także n ieprzestrzegan ie ustalonych 
cen, z g o d n e  ze  wspomnianym 
rozporządzen iem  n iem ieck iego do 
w ódz Iwa w o jskow ego , p od lega  
surowej karze. R zecz jasna, ż e  roz
porządzenia w  tych sprawach są 
n iefylko podaw ane do  publicznej 
w iadom ości, lecz także w ykonyw a
ne z całą bezw zg lędn ośc ią  stanu 
w o jen n ego . Roln icy muszą w ięc 
to sob ie  dobrze  uświadomić i prze 
shzeqać ustalonych cen oraz kuT- 
su waluly.

W  chwili obecnej, qdy  N e m c y  
prow adzą w o jn ę  z wróciłem ca łe 
g o  świata — bolszew izm em , ob o -

w sze lk iego  rodzaju towary. Ponad 
to p ieniędzm i uiszcza się wszelk ie 
podatki państw ow e i sam orządo
we. Stąd jasno w ięc w idać, że  zda 
jący sob ie d ob rze  sprawę rolnik 
nie ma żadnej potrzeby obawiania 
się, ż e  nie b ęd z ie  miał g d z ie  wy
d ze  p ien ięd zy  otrzymanych za pro 
dukty żyw nościow e.

W reszc ie, o ile  by k icko lw iek  z 
rolników posiadał znaczniejsze o- 
szczędności go tów k ow e, io  przy 
ostatecznej reorgan izacji sprawy 
walutowej, mimo wszystko, żad 
nych strat nie poniesie, g d y ż  rub
le zosłaną wym ien ione w ed łu g  u- 
sła loneqo kursu.

W  chwil: obecnej rolnicy muszą 
sob ie  zdać sprawę z tego , ża rów
n ie  jak dla ca łego  naszeqo K-a.u 
tak i d la nich nadeszła nowa e p o 
ka. 2 e  nikt już nie b ę d z ie  nas wy- 
gan i-ć  z naszej ziem i, że  za ow oc  
swej pracy —  produkty rolne, o- 
trzymamy znacznie w yższe ceny 
niż poprzedn io , że  w reszcie sytu
acja nasza jest znów  jasna i p ew 
na, a przyszłość pod  każdym

Tokio będzi. respekto 
wać wszystkie zobowią

zania wobec Franci
P A R Y Ż , 31. 7. D N B  dono

si:
Biuro informacyjne franty 

skiego rządu powiadamia, żi 
admirał Toyada w depeszy 
skierowanej do marszałka Pe 
tain‘a dał wyraz niezłomne 
woli swego rządu respektowa
nia wszystkich zobowiązań wo 
bec Francji, które to zobowią 
zania rząd przyjął na siebij 
podczas rokowań z  ministren 
spraw zagranicznych Matsuo 
ka.

wiązkiem  naszym jest wykazan ie | w zg lęd em  zabezp ieczoną.

] .  M .

(D . c. r„

wszelkiej pom ocy w  kierunku po 
m yśłnego przeprow adzen ia  tei 
wojny. O bow iązk iem  naszych w y 
zw olonych roln ików  iest normalne 
z lopatryw en ie miasta w  produkty 
rolne, pod ob n ie  iak przed  wojną, 
by normalne warunki ży c iow e  nie 
u leg ły  zakłócaniu. Bezmyślnością 
i_st wszelka obaw a o  straty p ie
n iężne. Pieniądz obecn ie  ma teką 
samą wartość, iak p-zed  tym. Za 
p ien iąd ze  otrzymane z tytułu 
sprzedaży produktów  rolnych, rol
nicy m oqą dziś otrzym cć po  d o 
tychczasowych ' cer.ach wszelk ie 
maszyny rolnicze i inny sprzę', p o 
trzebny w  qospoders !w ;e  rolnym. 
Z chwilą gdy  s'e zakończy porząd 
kowanie sroraw w yrob ów  przem y- 
5J~..>„rh m ożr..) b erf-te  róvvn:eż w 

myśl uslaionego porządku dostać

Stąd w ięc  rolnicy rozum ieć mu
szą swe obow iązk i, iak 'e nakłada 
na nich chwila obecna. Powinni 
oni z najwyższym natężeniem  p od 
nosić wydajność n aszego  rolnictwa 
i wszelkimi sitami starać s;ę  o  nor
malne zaopatryw anie miast w  p ro 
dukty rolne. W ym aga tego  dob ro  
c a łe go  kraju i samych rolników.

S lis tta  w Ktwnfe

Ch?ra t rRStŵ a R 
v£8ta w Fszec3© marł---

H E LS IN K I, 29. 7. (W sch ó d - 
DNB donosi:

„Mandsehuria Daily News* 
w  artykule wstępnym z wtor
ku pisze o „nowym postępku! 
Roosevelta“ , uważając, że nie
ma dzisiaj człowieka, który by 
był takim kameleonem ze 
względu na swoje poglądy i po. 
lityczne metody. Roosevelt jest 
podobnie jak inni zmanierowa
ni politycy, skończonym akto
rem.

Swoim najnowszym postęp
kiem zamierza Roosevelt spa
raliżować Japonię, jeśli zlekee. 
waży ona gospodarczą dykta
turę Białego Domu.

A kcja  Roosevelta oddziały
wa jednak na naród japoński, 
jak śnieg na żarzące się węgle. 
W pływ  postępku RooseveIta 
na naród japoński jest tego ro
dzaju, że "naród ten zdecydo
wany jest odeprzeć mocnąi
pięścią północno-amerykańskiel
intrygi i pogróżki. Można wy-

(E-lta) Przesiedlanie mieszkają
cych w Kownie i na przedmieściach 
Kowna żydów do przeznaczonego
dta nich rejonu na przedmieściu 1 , „a j  „n  a r r z v -
W iliampole odbywa się szybko. Do ' ra_zm e  M M  poznać, c0 c ż  
chw-ii obecnej przesiediono iuż oko- mierzony naród manazursKi 
to 40 proc. żydów. Akcja przesiedla- uważa za SWÓj obowiązek. Nie- 
nia żydów z Kowna i przedmieść do żadnego powrotu, rezultat
15 sierpnia hr. ma być całkow ici’ *
zakończona. (końcowy jest pewny. J



, f  IP.

z Żukowskich Emilia Kossobudzka
opatrzona ?w. Sakramentami zmarła 16 stycznia r. b. w  Wilnie, 

przeżywszy lat 73.
Pogrzebana  aa cmentarzu Rossa. Nabożeństwo żałobne 

odpraw ione będzie  w kościele Ostrobramskim dn . 5 sie rp n ia  
i941 r, o godz. O-ej rano.

„11:1 LOK
t i

J a k  b ę d ą  u b e z p i e c z e n i  
p r a c o w n i c y

(E lta ). Są już przygotowane 
tymczasowe przepisy ubez
pieczenia społecznego i wkrót
ce zostaną opublikowane. N a  
podstawie tych przepisów 
ubezpieczenie społeczne w  b. 
LS R R  porządkowane będzie 
nieco inaczej niż poprzednio. 
N ie  będzie to ani ustawa kas 
chorych, ani też bolszewickie 
ubezpieczenie społeczne, które 
posiadały strony ujemne.

W ed łu g  tymczasowych 
przepisów ubezpieczeń społecz
nych, wszyscy pracujący człon 
kowie wraz z utrzymywanymi 
przez nich rodzinami ubezpie
czani będą na koszt pracodaw
cy. Ubezpieczenie nie dotyczy 
osób, najmowanych na roboty 
tymczasowe, w  przemyśle do 
15 dni i w  gospodarstwie rol
nym do 1 miesiąca oraz osób 
zarabiających miesięcznie po
nad 1000 rubli. W  porówna
niu z bolszewicką ustawą ubez 
pieczeń społecznych, zmniej
szone są znacznie wkładv ubez 
pieczeniowe, które również 
wpłacać się będą znacznie rzą
dze). Zapomogi bedą wieksze.

Przy wyznaczaniu zapomogi 
będzie się brać pod uwagę staż 
pracy, stanowisko społeczne 
oraz liczbę pozostających na 
utrzymaniu osób ubezpieczone
go. Leczenie będzie bezpłatne, 
za lekarstwa jednak trzeba bę
dzie płacić 50 proc. ceny. Za 
leczenie sanatoryjne oraz odpo 
czynek letniskowy trzeba bę
dzie pewną część wpłacać ubez
pieczonemu, który z tego ko
rzysta.

Ubezpieczenie społeczne 
wykonywane będzie przez uru
chomione w  tym celu urzędy 
ubezpieczeń społecznych, któ
rych na terenie b. LS R R  będzie 
10. Zostaną one uruchomione 
z uwzględnieniem uprzemysło
wienia kraju. N iektóre z tych 
urzędów bodn musiały obsługi
wać nawet kilka powiatów. W  
mniejszych miejscowościach 
administracyjnych uruchomio
ne będą punkty ubezpieczeń 
^społecznych oraz pełnomocni
cy ubezpieczeń społecznych, 
którzy na miejscu wykonywać 
będą powierzone im funkcie.

Wznowienie częściowej działalności 
sklepów komisowych

W  myśl zawartej umowy 
pomiędzy Zarządem Lombar
du M iejskiego, a właścicielami 
sklepów komisowych z dniem 
1 sierpnia zostanie wznowiona 
częściowa działalność komisó- 
wek. W  okresie od 1 do 15 
sierpnia działalność sklepów 
ograniczy się wyłącznie do w y
dawania fantów zastawionych 
przed wybuchem ostatniej 
wojny.

Opiekę nad fantami zasta
wionymi przez osoby wyw ie

zione i zaginione roztacza Za 
rząd Lombardu Miejskiego.

Po 15 sierpnia jest przewi
dziane normalne funkcjonowa
nie sklepów komisowych na 
zasadach, mającego się ukazać 
rozporządzenia o handlu pry
watnym.

Nadmienić należy, że skle
py komisowe, mając charakter 
prywatno-prawny, nie podlega
ły  nacjonalizacji, lecz mimo to 
zostały przez bolszewków 
przymusowo włączone do ar- 
telu.

Sprawy metrykalne
mieszkańców m. Wilna

W  związku z aktualnością 
jakiej nabrała sprawa otrzy
mania przez mieszkań-ów Wilna 
metryk, podajemy do wiado
mości, potrzebne formalności 
związane z ich uzyskaniem.

We wszystkich sprawach 
związanych z uzyskaniem me
tryk należy się zwracać do U- 
rządu metrykacji cywilnej przv 
ulicy Pylimo (Zawalna) Nr 60 
m. 8, który w wypadku zasz
łej potrzeby, kieruje interesan
tów do archiwum miejskiego 
przy ulicy Gedymina Nr 22.

Uprzednio wydane ustawy 
do czasu wydania nowych, o- 
bowiązują nadal.

Wszelkie akty urodzenia, 
ślubu, zgonu, muszą być za
rejestrowane w urzędzie.

Wydawanie metryk dzieciom 
do i/2 roku życia również jest 
uskuteczniane przez Urząd me
trykacji cywilnej, przyczem zwra
ca się uwagę zainteresowanych, 
że dzieciom starszym niż 1/2 ro
ku, metryki wydawane są na 
podstawie decyzji sądowej.

Centralne archiwum metrycz
ne gromadzi obecnie wszystkie 
zabrane prżez bolszewików z 
kościołów i Kurii Metropolital
nej— księgi kościelne, Diecezji 
wileńskiej, kowieńskiej i całej 
Litwy poczynając od roku 1865.

Dia uzyskania metryki nie-

zbędnem jest złożenie do LJ- 
rzędu podania opłaconego jed- 
norublową opłatą stemplową.

W  wypadku stwierdzsnia bra
ku zapisu we właściwych księ
gach, petent otrzymuje zaświad
czenie, na podstawie którego 
może ubiegać się o uzyskanie 
metryki drogą sądową na pod
stawie zeznań wiarogodnych 
świadków.

Z powodu wywiezienia przez 
bolszewików do Wilejki ksiąg 
metrykalnych dekanatów: wi- 
lejskiego, mołodeckiego, nad- 
wilejskiego, miorskiego, dziś  ̂
nieńskiego i głębockiego, oraz 
do Białegostoku ksiąg dekana
tów: sokolskiego, wyszkowskie
go, dąbrowskiego, grodzień
skiego, łunińskiego i knyszyń
skiego, spawa otrzymania met
ryk przez mieszkańców Wilna 
pochodzących z wymienionych 
dekanatów znacznie się komp
likuje.

Na skutek wybuchu ostatniej 
wojny, los wywiezionych doku
mentów, nie jest znany.

O f i a r y
T uczyńska  K azim iera  na  b. w ięź

n ió w  p o lity czn y ch  5 rb.

T am ara C zern iukow a na b. w ięź
n iów  p o lity czn y ch  5 rb .

w teatrze „Lutnia11
W  teatrze „ŁUtnia“  gości obec

nie żołnierski teatr niemiecki, 
prowadzony przez znani}, organizację 
„K ra ft durch Freude“ . Na pierwszy 
ogień poszła znana operetka Lehara, 
tylekroć oglądana na deskach sce
nicznych w  Wilnie i stanowiąca jeden 
z podstawowych fundamentów żelaz
nego repertuaruru teatrów muzycz
nych.

Na marginesie recenzyjnym niech 
mi wolno będzie najpierw kiika słów 
powiedzieć nie o samym przedstawie
niu, ale o fakcie istnienia w Wilnie 
tak dobrze zgranego zespołu teatral
nego. Żyjemy w okresie, w którym 
trudno o uśmiech. Codzienne boryka
nia się z przeciwnościami, zdobywanie 
środków żywności wprowadziło na li
sta mieszkańców Wilna jakiś grymas. 
Zresztą oduczyliśmy się śmiać w cza
sie niespełna rocznego pobytu bolsze
wików w mieście. Wtedy można się 
było śmiać tylko na rozkaz. Dlatego 
każdy prawdziwy wyłom w  tej dzie
dzinie powitać należy nie tylko z u 
znaniem, ale z entuzjazmem.

A  w operetce Łehara humoru jest 
bardzo dużo. I  te dowcipne dialogi 
i uśmiechnięte melodie i subtelna In- 
strumentacja — wszystko stwarza po
godny, nastrojową, całość, ową niepo- 
lównaną wiedeńską „gemutlich". Na
turalnie stwarza tu autor ogromne 
pole popisu dla zdolnego reżysera. 
A  takim można śmiało nazwać p. 
W illy Thołena, który uwypuklił te 
właśnie miejsca dowcipne, przytłumił 
pewne dłużyzny, gdyż wiedział, że 
ma do czynienia z tak różnolitym, a 
w gruncie rzeczy nieskomplikowanym 
materiałem widzów, jak żołnierz 
frontowy, który w chwilach odpo
czynku łaknie uśmiechu i radości i 
żywo reaguje na najdrobniejsze na
wet dawki dowcipu, byle był dobry 
i wesoły, z pewną dozą sentymentu. 
Zespołowe sceny wyszły wspaniale 
mimo braku owego przesadnego na
turalizmu, owej potwornie nudnej 
„Stanisławszczyzny", którą karmiono 
nas przez rok rządów bolszewickich 
do stanu otumanienia.

Główno role wypadły bardo dobrze. 
I ‘ . Martin Buchner jako hrabia Lu- 
xemburg dał skończoną kreację i z 
p. A. Buschmann w roli Angel Didier 
stanowili znakomitą parę. Bolę mala
rza Brlsarda powierzono p. W illy 
Hake, gdzie mógł w całej pełni w y
kazać swe zdolności sceniczne i miły 
glos. Na specjalnie pochlebną wzmian
kę zasługuje p. Max Schleyer ze 
względu na wspaniałą maskę i grę, 
która wywoływała huragany śmiechu 
na widowni.

Całość wywołała zachwyt u wdzięcz
nych widzów. Nawet małe usterki w 
zespole orkiestrowym nie robiły wra
żenia. Były one wynikiem zbyt małej 
ilości członków orkiestry, zostającej 
pod kierownictwem p. Herberta Be- 
scheia.

W  końcu nie pozostaje nic innego, 
jak tylko życzyć, by społeczeństwo 
wileńskie mogło jak najprędzej zoba
czyć tę dobrą operetkę w doskonalej 
oprawie scenicznej.

W. G. S.

 O--

Przekazanie sprawców 
morderstwa organom 

sądowc-śledczym
Jak się dowiadujemy, w y

kryci sprawcy zabicia party
zanta, Jerzy Tomaszewicz i je
go siostra Katarzyna Tomasze
wicz, zostali przekazani orga
nom sądowo-śledczym.

Kcslmuif raraitnia ociirony
<n

W 2w'ązku z ciemnościami, 
zalegającymi miaslo w porze 
wieczornej i nocnej w sposób 
wydatny wzros’o niebezpieczeń
stwo kradzieży. Obecna ochro
na policyjna, zwłaszcza na 
przedmieściach jest stanowczo 
niewystarczająca. Jak uskar 
żają się mieszkańcy w związku 
z tym wzrosła ilość kradzieży.

M. inn. ub. nocy dokonano 
niezwykle śmiałej kradzieży w 
plebanii na Sołtaniszkach, w pa
rafii Niepokolanego Poczęcia, 
gdzie skradziono ubranie i inne 
rzeczy.

Zaznaczyć należy, że w Niem
czech sprawca kradzieży w no
cy lub podczas zaciemnienia 
miasta podlega karze śmierci 
lub bezterminowego, względ
nie długoletniego więzienia.

W i m ^ ś & m m ś d
S O B O T A  

Najśw. P. Marii An ie1.

— D YŻU RY APTE K . Na terenie 
Wilna w  bieżącym tygodniu dyżurują 
apteki: Apteka Nr. 1 — Yilnius g-ve 
Nr. 23 (ul. Wileńska), Apteka Nr. 1-a 
— Bassanavicius g-ve Nr. 25 (ul. 
W ielka Pohulanka), Apteka Nr. 3— 
Gedymlno g-ve Nr. 10 (ui. Gedymi- 
nowska), Apteka Nr. 6 — Dżidżoji 
g-ve Nr. 24 (ul. W ielka), Apteka 
Nr. 10 —  Tyzenhauzowska Nr. 1.

Stale dyżurują apteki: Apteka
Nr. 336 —  Sayanoriu g-ve Nr. 10 (ul. 
Legionowa), Apteka Nr. 14 — Vytauto 
g-ve Nr. 22 (ul. W itoldowa), Apteka 
Nr. 17 — Antokolnio g-ve Nr. 42 (ul. 
Antokolslca), Apteka Nr. 12 — Nau- 
garduko g-ve Nr. 89 (ul. Nowogródz
ka).

Oprócz wyżej wymienionych aptek 
w bieżącym tygodniu dyżuruje apteka 
Nr. 15 przy Ukmerge g-ve Nr. 3 (ul. 
Wilkomierska), w  następnym zaś ty
godniu dyżur w  rejonie za Mostem 
Zielonym przypada aptece Nr. 16 przy 
Kalvarios g-ve Nr. 31 (ul. Kalwaryj- 
•ska).

| — Z ROBÓT MIEJSKICH. Wydział
miejski drogowy rozpoczął obecnie na 
szeroką skalę naprawę uszkodzonych 
bruków w  rozmaitych punktach mia
sta. Odbywają się również roboty dro
gowe na prawym brzegu Wilii, bu
duje się drogę z ul. Subocz do Tupa- 
ciszek oraz na Belmoncie. Na gościń
cu ejszyskim odbywa się przebruko- 
wywanie jezdni w  granicach miasta. 
Przebrukowuje się również ul. Svidry- 

1 gailos (Rydza-Smigłego). Na tych ro 
botach żnalazio pracę wieli; bezrobot
nych.

— W  W IL N IE  ODCZUWA SIE 
W IE L K I B R A K  PODRĘCZNIKÓW  

i JEŻYKA NIEM IECKIEGO. Sprawa 
I nauki języka niemieckiego przez zna- 
i czny odiam społeczeństwa wileńskie
go, napotyka na znaczną i zasadniczą 
przeszkodę w postaci braku odpowied
nich podręczników.

— Jedynie czynne na teranie Wilna 
dwie księgarnie, nie posiadają na 
składzie ani jednego egzemplarza.

W  związku ze stale wzrastającą 
liczbą pragnących się uczyć języka 
niemieckiego, pożądanym jest, by 
czynniki miarodajne, uwzględniając 
naglącą potrzebę, sprawę zaopatrzenia 
W ilna w  niezbędną pomoc naukową 
załatwiły jak najrychlej.

Krrtki dla ludności 
m. Wilna

na odzie ! i manufakturą 
będą wprowadzone 

od 10 sierpnia
Jak się dowiadujemy spra

wa przydziału odzieży i manu
faktury dla potrzeb ludności, 
została przez W yd z ia ł Han
dlow y przekazana Magistrato
w i m. W ilna.

Obecnie opracowywane są 
normy racjonalnego przydzia
łu odzieży.

O d 10 sierpnia będą wyda
wane ludności karty manufak
turowe, bez posiadania któ
rych sprzedaż w  sklepach nie 
będzie uskuteczniana.

— ZAC IE R AN IE  ŚLADÓW  WOJ
NY. Ruiny, które pozostały jako śla
dy po bombardowaniu, obecnie są roz
bierane i sprzątane. Na mocy umowy 
z Zarządem Miasta rozbiórki przepro
wadza Trust Budowlany. Przy sprzą
taniu gruzów zatrudniono wiciu bez
robotnych.

— NIEDOSTATECZNE ZAO PA
T R Y W A N IE  SKLEPÓW . Mimo po
działu miasta na rejony i innych za
rządzeń, przed sklepami, zwłaszcza 
na odległych przedmieściach, wciąż 
jeszcze gromadzą się kolejki. Jalc się 
okazuje, powodem tego jest głównie 
to, iż wciąż jeszcze kuleje sprawa 
zaopatrywania sklepów w towar, któ
rego albo brakuje, albo jest, lecz w 
kości niewystarczającej. Kierownic
two Handlu Spożywczego w  Wilnie 
ma jeszcze wiele do zrobienia na polu 
usprawnienia dostawo

— W YKO ŃCZEN IE  BUDOW Y GA
R AŻY SAMOCHODOWYCH. Pań-

j stwowy trust budowlano-remontowy 
5 przeprowadza budowę dużych, zdol

nych pomieścić większą ilość samo
chodów — garaży.

Budowla jest wznoszona w  domu, 
mieszczącym urząd komendanta mia
sta (ul. Gedymina Nr. 13) i ma siużyć 
do użytku władz wojskowych.

— W ZN O W IEN IE  D ZIAŁALNO ŚCI 
KSIĘGARŃ. Po dłuszej przerwie, w 
dniu dzisiejszym zostały otwarte księ
garnie, mieszczące się przy ul. Di- 
dżoi (W ielkiej) róg Saviczius (Sa
wicz) oraz przy ul. Gedymina Nr. 23.

Przy księgarniach prowadzone są 
dziaiy sprzedaży materiałów piśmien
nych.

—  SPRAW CY W ŁA M A N IA  DO 
SKLEPU „R U TY1 POD KLUCZEM. 
W  nocy z 24 na 5 cz2rwca zoslało 
dokonane śmiałe włamanie <io jed
nego ze sklepów „Ru iy , przy czym 
łupem złodziei padł towar wartości 
250.000 rb.

Obecnie policja wykryła sprawców

włamania, znanych poprzednio z 
kroniki policyjnej, u których znale
ziono skradziony towar r.a surnó 
10.000 rb.

Koncert orkiestry 
wojskowej

W n ied zie lę  3 fom.,. m iędzy g o 
dziną 11— 12 niem iecka w ojskow a 
orkiestra d ę 'a  urządza w  W iln ie  
na Placu.Ratuszowym  koncer* na 
kSć-y zaprasza się. m ieszkańców 
n aszego m asła. Na program  z ło ży  
się w ie ie  słynnych w  historii mar
szów , jak również, muzyka r o z 
rywkowa. N a ieży  przypuszczać, 
ż e  ludność miasta p rzyb ęd z ie  
tłumnie na fen pierwszy publiczny 
występ n iem ieckiej orkiestry w o j
skowej.

B A B I O
SOBOTA 2 sierpnia.

17.00— Wiadomości w jęz. nie
mieckim. 17.15— Koncert muzyki po- 
oulainei. 17.45— Wiadomości w jęz. 
litewskim. 18.00— Wiadomości w jęz. 
polskim. 18.15 —  śpiewa solistka. 
W. Hm dtych, w programie pieśni 
Liszta, Schumana i Brahmsa. 18.30—  
Koncert skrzypka Kulinkampfa 
(z płyt). 19.C0— Sprawordsnie z fron
tu, komentarze do komunikatu nie
mieckich s;ł 2brojr<ych, gazetka po
lityczna i przegląd radiowy w 'ęzy- 
ku niemieckim. 20.15— Koncert or
kiestry mandolinistów wileńskich pod 
ba'utą J. Szczepanskisa, z udzia'em 
solisty J. Katinisa. 2 1 0 0 —  Wiado
mości w języku litewskim. 21 15 —  
Wiadomości w języku polskim. 21.30 
—  Wiadomości w języku rosy skira.
21.45— Muzyka lekka. 22.15— M zyka 
taneczna. 22 00— Wiadomości w języ
ku niemieckim. 22.55— Sygnał cz;.su, 
zakończenie programu.

Poszukiwanie zaginionych
Żona i matka wywiezionego w ięź

nia politycznego. Józefa Antoszkie- 
wicza, proszą serdecznie panią, która 
doręczyła im d. 24. V I. kartkę prze
zeń wyrzuconą z wagonu wieczorem 
dn. 23.VJ. o iaskawe skomunikowanie 
się (ui. Gedymino —  Mickiewicza 
nr. 7 m. 3).

Byli więźniowie, którzy posiadają 
wiadomości o miejscu pobytu i losie 
więźnia politycznego Witalisa Mali
szewskiego, aresztowanego w  dniu 
12 kwietnia 1941 r. i więzionego w 
NKW D i na Łukiszkach —  proszeni 
są o podanie ich, żonie Natalii Wilno, 
Bernardyński zauł. 10— 1.

Ktoby wiedział o losie syna mego 
Mariana Tuczyńskego wywiezionego 
przez bolszewików dn. 23. VI. r. b. 
z. więzienia na Łukiszkach. proszę o 
łaskawe powiadomienie Literatą g. 
(Literacki) 11— 4). Matka.

K toby miał jakąkolwiek wiado
mość o mieiscu pobytu więźnia po
litycznego, mojego ojca Stanisława 
Nagrabeckiego, proszony jest o łaska
we powiadomienie bliższą rodzinę 
przy Antakalnio g-ve 12 (Antokolskat. 
Oiciec był w ięziony w  więzieniu Łu- 
kiskim od 1 4 .X 4 0  do 23.6. 41 r. Syn.

Ktoby wiedział o losie mego je
dynego syna Włodzimierza Goroclio- 
wa, lat 9, blondyn, urodzonego w

Peie-sburgu, który zaginął w dn a 
23 czerwca z N. W ilejki —  proszony 
jest o łaskawe powiadomienie maiki 
Anastazji, pod adresem: N. Wilejka 
Pakalnćs g. (Podgórna) nr. 1 m. 2.

Ktoby wiedział cośkolwiek o losie 
Jerzego ̂ Dmochowskiego b. w ęźrna 
politycznego w ięzionego przez bol
szewików na Łukiszkach w W ihre 
i wywiezionego 23-go czerwca praw
dopodobnie przez Podbrodzie jest 
najgoręcej proszony o zawiadom enie 
żony i rodziców zamieszkałych w 
Wilnie, ul Birutes 3 —  1 (Fabryczna).

Ktoby miał jakie wiadomości o 
miejscu pobytu więźniów politycz
nych Leonarda Kuczysa i Bolesława 
Cholewo więzionych przez NKW D. 
do 23. 6. 41 r. na Łukiszkach pro
szony jest o podanie ieli r o d z i c o m ;  

W ilno, ul. Podgórna (Pakalnes) 5 
m. t l.

1) Stanisław Michler, ur. w W ilnie 
w  1911 r. kolejarz, aresztowany 
przez NKW D n a  st. Zalesie około 
Smorgoń dnia 15. 1. 41 r. w  kwiet
niu znajdował się jeszcze w Białym
stoku.

2) Bronisław Michler, ur. w W iln ie 
w  1914 r., aresztowany przez NKW D 
dnia 29. 4. w Wilnie.

Poszukują rodzice, Wilno, Baltą- 
vis (Biały zaułek) 3.

Michler Kazimierz.

3BBBEBEBBBBBBBBBEE H a. e  k  a n z e  B
Z A W I A D O M I E N I E

Dodatkowo powiadamiam wszystkich 
klientów sklepów komisowych byłej arteii 
inwalidów „ P K A K P R E K '1, że mogą oni 
odbierać swoje rzeczy w terminie 1— 15 
sierpnia 1941 r.

Rzeczy będą wydawane w dnie po
wszednie w godz. 9— 14.

Przy odbiorze rzeczy trzeba mieć przy 
sobie kwity oraz dokumenty tożsamości.

Dyrektor Lombardu.

Dr. Zygm unt Kudrewicz
S p ec .: w e n e r y c z n e ,  sk ó rn e , s y 
f i l is  i m o c zo p tc io w e , P i l ie g  (ziarn
k o w a ) 15. P r z y jm u je  o d  14— 20

Biu ro  „K o d e k s a s *  p r z e p r o w a 
d z iło  s ię  z  u l i j y  J a s iń ^ ie - r o  

na  u l. W ile ń s k ą  33 w  p o d w ó rzu , 
u odan ia , t łu m a czen ia  w  j ę z y 
k ach : n 'em ie ck im . l it e w s k im ,
P o lsk im .

Maria Laknerow a
p r z y jm u je  od  9 ra n o  d o  7 w  ̂

J. J a s in s k io  (J a s iń s k ie g o ) 7— 5

0 B 0 B 0 0 0 0 0 B 0 0 0 E ] 0 I l 1E1E

,GERMANIST1K-INSTITUT“ , ul. Didżoji (Wielka) 2/1
N a u k a  je ż y k a  n ie m ie c k ie g o — s zy b k o , g ru n to w n ie ,  fa c h o w o  
n a jta n ie j ! 10 p o z io m ó w , 36 r r u p ,  n au ka  o d  g o d z . 8 ra n o
d o  8 w ie c z .  K o n w e r s a c j a ,  k o r e s p o n d e n c ja .

Kino „ C A S I N O Didżoi —  Wielka 47.
D ziś  f i lm  
p od  ty t . Ż y d -S O ss Nadprogram:

Z W chodniego  F ro n tu
P o c z ą te k  s ea n só w : w  p o w s z e d n ie  d n ie  —  16 i 18.30 g o d z . K a sa  

o tw a r ta : w  n ie d z ie lę  o d  g od z . 13, w  in n e  d n ie  o d  g o d z  15.

W . Śm la łow ska
P lie s  g - v e  (Z a m k o w a ) 26 m.

Kum i Ssnelaf
f i l a t e l i ś c i .  Z a m ia n a  i ku pn o  
■ zn a c zk ó w  do  z b io ró w . B e r- 
n a rd in ą  (B e rn a rd y ń s k i)  7 m, 5, 
g o d z . 9— 14.

L O K A L E
p o k o j u  u m e b lo w a n e g o  w  ś ród - 

m  eśc iu  p o s zu k u je  sam otn y . 
C en a  o b o ję tn a . O fe r t y  p o d  „333" 
do  a d m in is tra c ji „G o ń c a * .

A d m in is t r a c j i  r o ln o - łe ś n e j lu b  
d z ie r ż a w y  p os zu k u ję . W ia 

d o m o ś ć : C iu r lo n io  (Z a k re to w a ) 
i — i, g o d z . 16.30— 18.

Zn a le z io n ą  p o d k ó w k e  na A n ta 
k a ln io  ( A n to k o ls k ie j )  o b o k  

ta r tak u  w  dn. l . V I I I .  m ożn o  o -  
d eb ra ć  w  a d m in is tr , „ G oń ca ".

teka i wyticnie
Nie m ie c k ie g o  p o le d y ń .z o  lub 

w  m a ły ch  g ru p a ch  u c zy  d r. 
P u c ia ta . U zu p io  (Z a r z e c z e )  1

■ J a u c zy c  e lk a  u c z y  n ie m ic c k ie -  
”  g o , zn a  li t e w s k i.  L a jd a r i i f  g . 
(D o b ro c z y n n y  z . )  2-a m , 3. o d  g . 
9— 11 i o d  14— 17.

C b e l i e y fs  In s t i t u t  N au k a  o d  
^  10 ra n o  do  20. K o re s p o n d e n 
c ja , k o n w e rsa c ja . G a ze ty . G e d y *  
m in o  4. __________ ___ _______

W yu c za m  s z y b k o  n ;e m ie c k ie g o  
L ie jy k lo s  g .  (L u d w  s r s k a ) 

7 m  7, d r . S tom m a.

Mo to c y k l m a ją c  —  z a r o b is z  ^0 
d o  50 rb. d z ien n ie , in fo r m a 

c je ; T r e n io to s  (S ta r a ) 41. g .  15

p o t r z e b n y  koń  i w óz. ku p ię  
■ n a jc h ę tn ie j w yn a jm ę . 
s z e n ia : K o n a rs k io  (K o n a r s k ie g o )  
11 m . 5.

BEST


